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Generalny atak bolszewików złamany wogniu naszych wojsk 


Warszawa, (PAT. homunikai go. sztabu byc atak. rozstrzygający. 
Msk polskich z 11 bni.: Front Kiewsko *ialoru- t działałoość wiwa- 

: Geseralnv atak bolszewicki na wasze po- 
Zycye wzdłuż rzak. lubay i na wschód od DY- 
Debwsa złamał się po uporczywych walkach 
0 stanawczość i męstwo naszych i łotewskich 
Wojsk. w kontrwakach zadaliśmy bolszewikom 
dotktiwo straty, Według przejętego rezknzu bal 
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Związek państw bałtyckich oprze <i: = Puiskę 


szewóckiesć aula! to 
Na Gwyru froncie ay: 
dowcza. Front wołynski: Lotuwicy nasi obrzucii 
<kutzcznię bombani większy odzlzias bolszewi- 
cw, naszerujący w bkiornnku Taszych pozywyi 
| na wschód od Łubaru. 


P. o. szefa smian! er orai. Taller. gon. -joula. 


1a południowym zachodzie, Co się tyczy ekono- 
imicznego zbliżenia Łotwy z Polską, to otwiesa- 
ja się szerokie perspektywy dla Polski. Wobec 
uniedzynarodawieria Gdanska, Polska będzie 
mogła korzystać z Rygi, Windawy i Lita”y, Da 
| co Łotwa chęinie się zgodzi. Pozatem znajdzie 
7 


Warszawa (Tu. M. Pizedsiawiciei łotewski ! 
OW Warszawie, p. Atis Keuiseh, oświadczy w | 
 Tózniowie z dziemutkarzami warszawskini, ze 
Błówcni celem zbbżenia Lożwy i Polski jesl | 
Sty crzonio jedaoltege, zwartego frontu obron- | 
ego przeciw Rcsyi z jednej a Niemcom z dru- 

j strony. Aby przeciwatziółać ZAKusSom zahar- 
Gym Resyi, stworzy się „entente cordiale“ z E- 
tonti, Łotwy i Litwy. Zwigzek ten oprzez się | 
© Flnlaudye na pHnacnym wschodzie io Polszę | 
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Przed rozpoczęciem koalicyjn 


i Oisziynma. Dokuwncnty. podpisane piądzy Po- 
lakami a Niemcami odnosza się 1) do protokółu 
dadatkowego do układu niemiecko- polskiego, 
2, do porowumienia co do wejścia w życie tra- 
ktatu pokojowego wersalskiego i 3) co do orga- 
nizacyj prowizorycznej komunikalcyi wojskowej 
nau klejacihi między Prusami wschodniemi a 
Niemcami i odwrotnie, 


Polska na rvnkcch łotewskich zbyt dla mait, 
węgla i soli, onzymując wzamian panier, celu- 
luze., len itp. 
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ej komisy plebiscyiowej. 
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Wiedeń. PAT. Biuro koresp. donosi Z Pary 
ła dnia 9 bm.: Dokumenty. podpisane 9 bm. 
zez przedstawicieli koalicyi i Niemiec, doty- 
a: 1 rozpoczęcia działalności komisyi między- 
Kcalicyjnych na Śląsku, Olsztynie i Kwidzynu; | 
2) odstąpienia obszarów Kłajpedy i Gdańska. 
)omróżnienia i obsadzenia obszarów Olsztyna, | 
Kwiazycia. Kłajpedy i Gdanska: 4) przejazdu 
pociągów wojskowych przez obszary Kwidzynta | 


Połączenie się armii „galicyjskiej“ z naddniepizańską. 


Obecnie ar- 


nen dowodztweni gen. Pawlenki, 
mia galicyjska: walczy razem z armią naddnie- 
przeńską przeciw Denikitowji, zdobywając osta- 
tno dwie ważne siacye kolejowe Birżula i Wap- 
miarki. 


Warszawa. Tel. M., Owzymaro tu wiadomość, 
te wojsko ukiańńsko- galicyjskie naprawiło po- 
Myike awoich polityków, którzy skłonili je do 
drad: Peilury. Armia ta złączyła się znowu 2- 
Hcyalnie z armią naddnieprzańską pod nacze|- 


Lenin przestrzega Włochów przed rewolucyą 


Wiedeń. "AI. Biuro koresp. podaje wedle 4 przynieść szkodę kot solidacyi republiki sowie- 
"Lokalanzeijzere z Lug>mo: Kzymsiku. „poca“ | ckiej w Rosyi. Rosya musi starać się o uzyska- 
towiaduje się. 7e Lenin wystosował długi list | sic uznamie, aby się mogła spokojnie rozwijać. 

socyatistów włoskich, w ktorym prost ich | Nie byłoby to zaś możliwe. gdyby mocarstwa 
silnie, byv w obecnej chwili nie wywoływali | zachodnie były zastraszome nowymi rushami re- 
łewolacyi we Włoszech, jo sewiż mogłoby to § wołucyjnymi. l 


Zeiwanie kościoła czeskiego z Rzymem. 


Wiedeń. PAT. Tel. Kor. podaje 10 bm. z 
Pragi: Zeromadzenie narodowe załatwi już w 
tajbiiższych dniach projekt ustawy o uregu- 


wi czecho-słewackiemn zupełne rówioupra. 
wnienie, Wszystkie dotychczasowe zaklady. 
instytucyc i przedmioty majątkowe kosciola 
łowaniu stosunków kościoła czecho-słowac- p rzymskokatlickieso przejdą stopniowo na wła» 
| sność kościoła czecho-SHowackiego, skoro ko- 


do kościoła rzymsko-katolickiego. We 
dle tega projektu będzie przyznane kościoło- $ śció! ten osiągnie 50% wyznawców. 
O m TUDES E TO e IO. 


Smieré 700 osób w falach morskich. 


Wiedeń. PAT.. „Neue Freie Presse“ dono- | natknął się paxowiec „Priucipess Masalda“ na 
A; Medyolanu: Dzienniki donoszą z Genui, że | minę, przyczem miało zginąć 700 osób. 
m... OWO | 
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Straszne skutki trzęsienia ziemi w Meksyku. 


Wiedeń. Biuro krep. donosi 19. 1. v Wa-  scowości. Na ich miejscu znajduje się obecnie 
Szyngtonu: Wedle ostafnich doniesjeń shif | wielkie jezioro Na wulkanie Orizaba utworzył 
kiem trzęsienia ziemi zostaio zupełnie znie- | się nowy krater. 


f onych w Meksyku w okolicy Teacel 7 miej- i 
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Powrót jeńców niemieckich do domu. 


Wiedeń, PAT Biuro kor. ionosi z arvża 
U bm. wedłe Tiavasa: Nenict podpisali o 

i Minut 3 po rpułndniu protokól z 1 listopastu. 
e poezen nastupiła wymiana dokuraentow 


ratyfikacyjnych. Clemenceau oświadczył, że 
jeszcze w sobot" wieczorem podpisze rozksz 
j celem odesłania do domu jeńców niomieckich. 


Kraków, Wtorek 13 stycznia 1920. 


Nr. 13. 


Naczelnik Pańsiwa = Lublinie, 


Lublin. tei. Wczoraj zawitał Naszego 
miasfa Naczelnik Państwa Józef biłsuuski, 
wracając z frontu wołyńakiego do Warszawy. 

Na powitanie dostojrczo gościa wyszedł ca- 
iy Lublin na niice miasta odświętnie udeko* 
rowanego. Na dworcu powital i Naczelnika 
przedstawiciele władz evwiinych oraz wojsko- 
wych. orkiesrta ustawiona na dworcu w chwi- 
li wjazdu pociągu nadzyczaiiego odegrali 
lymn państwowy a. kompania honorow a. spre- 
zentowała broń. Po przywitaniu Naczelnik 
pojechał sio miasta witany pa drodze siezwy- 
tke owacyjnie i serdecznie. h 

W. katedrze odpawawiony soslaia msza 
dziękczynua po której odbył się przegląd wojsk 
wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia. ° 

Wieczorem odbył się raut w tow. Iinuzycz- 
nem. Po ruucie Naczelnik Państwa wyjechał 
do Warszawy, 


(io 


trwa nadal. 


Warszawa, (Tel. M.) Jak wielką wagę strom- 
uictwa praryiicowe przypisują, głosowaniu w 
sprawie walutowej, świadczy wezwanie zarzą- 
du grupy luendecyj, rozesłane telegraficznie do 
wszystkich ozlonków tej grupy, hawiacych poza. 
Warszawą, aby koniecznie stawili się na posie- 
dzenie Sejmu we wtorek 13 bm. ze względu mą 
szczególne znaczenie spraw, jakio mą posed- 
niu tem będa rozstrzygane. 

Warszawa, (Tel. M.) Mino niedzieli wszystkie 
prawicowe kluby sejmowe zebrały się na posie- 
dzenie celem ułożenia swego stanowiska wobec 
głosowania wtorkowego w sprawie ustalenia 
stosunku korony do marki, 

Warszawa. (Tel. M.) Na dziś rano zwołano 
posiedzenie komisyi budżetowo-askarbowej celem 
dalszego omówienia sprawy walutowej, 
= O EZ AE 


Warszawa. itel. wi? „Robotnik“ atakuje 
rząd, zarzucając mu bezczynność w sprawie 
plebiscytowej na Górnym Śląsku. Pos. Korfan- 
ty, który piastuje mandat komisarza plebi- 
scytowego na Górnym Śląsku prezsiaduje w 
Poznaniu lub w Paryżu, nie interesując Się zu- 
pełnie wypadkami na Śląsku. 

Opinia publiczna — dodajemy od siebie — ma 
prawo domagać się, aby czymnikii odpowie- 
dzialne nie zaniedbywały obowiązków pilebiscy- 
towych, albowiem wchodzą tu w grę najiywo- 
tniejsze interesy Polski, 

Warszawa. (Tal. M.) Z Paryza telegrafują tu. 
że w komilsyi plebiscytowej pracuje tam bardzo 
dzielnie generali fiamcuski Leremi, który zna 
dcbrze Sprawy polskie i pozostaje w ścisłym 
kontakcie w mia. Patklem, 
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Clemenceau ma zamiar- adai się Wa Ameryki 

Wedeń. 11. i. (PA). Biuro kor. podaje z Pa- 
ryża dnia 10 bm. doniesienie „I'Evenement*, 
że Clemenceau, gdy zostanie prezydentem rept- 
bliki ma zamiar, w razie potrzeby pojechać do 
Ameryki, aby tam przeprowadzić energiczną 
kampanię na rzecz traktatu pokojowego i Ligi 
nrodów. 


Wyszakówajy dist Wiiiema do kiuidtcja. 


Wiedeń, 10 stycznia. (PAT), „Der Neue Tag“ 
donosi z Berlina: „Voawische Zeitung* ogłasza 
dalszy list cesarza Wilhelma do cara Mikołaja. 
W liscie tym z roku 1904 pisze Wilhelm między 
innemi: Jest niemożliwem welągnąć Francyę 
do naszego zaufania, zanim nie dojdziemy do 
definitywnego uregulowania naszych spraw. 
Delcasse i Loubet są niewątpliwie doświadczo- 
nymi mężami stanu, ale ponieważ nie są Oni 
ani książętami, ani cesarzami, nie jestem w sta- 
nie postawić ich w tak ważnej kwesStyj zaufa. 
nia na równi z tobą, któwy jesteś równym mnie, 
moim kuzynen j moim przyjacielem. 


Btr. 2, 


GONIEC KRAKOWSKI 


Nahib Hussein — król rozbójników. 


Bandyta, z którym rząd musiał wchodzić w układy. 


Kraków, 10 stycznia. 

(m-m) Z Teheranu donoszą, że władzom per- 
skim udało się nareszcie schwytać słynzego 
przywódcę bandy rozbójniczej, Naniba Hussei- 
na, którego też natychmiast powieszono. Nanib 
Hussein mieszkał w dobrze ufortyfikowanym 
zamku, w pobliżu miasta Karsan i pobierał sta- 
łe podatki od bazarów w mieście i wszystkich, 
przejeżdżających przez „jego terytoryum' ka- 
rawan. Jeżeli ludność miasta nie cheiała pod- 
dać się jego woli, wówczas okupował cały Kar- 
mamn... Rozbójnik posiadał tak wielką siłę zbroj- 
nę do rozporządzenia, że rząd musia! wchodzić 
iw pertraktacye z nim. W 1912 roku zawarto z 
nim układ, ma mocy którego Nahib Hussein 


mijał czuwać nad bezpieczeństwem gościńców, 


prowadzących z Karsanu do Rum i Isel. Oczy- 
wiście, że tego mandatu nadużywał Nahib Hus- 
sein do najbszczelniejszych grabieży. Wkrótce 
też rząd przekonał się, że wilka zrobiono pasle- 
rzem owiec. W każstym domu w okolicy Kar- 
sanu opcwiadano prozą przejmujące historye 
o „królu rozbójników“, matki straszyły jego Í- 
mieuwfiem dzieci. 

Dziełalność „króla rozbójników“ przyczyniła 
władzom perskim nie mało kłopotu. W jednym 
wypadk. minister spraw zewnętrzmych inusiał 
mawet z jego powodu ustąpić, ponieważ Nahib 
Hussein pogromił na ulicach Karsamu kozaków, 
wywołując ten chwilowy komflikt perskorro- 
Syjski. 


PAMFLET POLITYCZNY W XIV. WIEKU. — GARBUS-POETA. 


HISTORYCZNY POCA- 


LUNEK. 


Paryż, 11 stycmia. 

(m-m) Znany bistoryk francuski, Jean Revel, 
wydał drugi tom swej wyczerpującej „Histoire 
des Normands", w której podaje życiorysy wie- 
tu zaakomitych synów Normandyi, takich, jak: 
Olivier Basselin, Coringoire, Mabherbe, Cornet1- 
le, Fomtenelie, de Leverrier, Oktawiusz Fenil- 
tet, Aubert, Millet, Flaubert į inni. 

Wéród tego szeregu sławnych nazwisk z 1%j- 
duje się także imię Alain'a Chartier, który zy- 
mkał eławę nie tyle przez swoje dzieła, ilc przez 
pocałunek, otrzymany od kobietv 

Chartier pochodzi z Baneux. Dotycicza: z ca- 
tym pietyzmem pokazuje się tam obcyin przy- 
byszom dobrze zakonserwowamy dom, gdzie po- 
sta w 1386 roku ujrzał światło dzienne, 

Młodość jego byłą smutną. Brzydki, garbaty, 
chepiał z powodu swej ułomności, a do tych 
cierpień osobistych przyłączał się smutek, wy- 
wołany położeniem kraju. Chartier był gorącym 

— to też niepowodzenia i klęski ówcze- 
mej Framcyi dotykały go boleśnie. Nędza i głód 
wyludniały wsie i miasta, rozpacz panowała 
wszędzie, a skarb państwa był pusty. Po śmier- 
ei obłąkanego króla Karola VI., następca jego 
objął rzędy nad krajem w bardzo ciężkich wa- 
munkach. I wtedy to Allain Chartier z duszą 
rozdartą przez los okrutny i opłakany stan „de 
la haute et glorieuse France“  skomponowiał 
dyalog, w którym kreśli obraz niewiasty w ża- 
tobie, opartej o zwaloną kolumnę. Ta postać al- 
łegoryczna miaia symbolizować Francyę i jej 
mnętek. Niewiaatę tę otaczają jej synowie: wie- 
śniak, poeta i rycerz. Wszyscy oni, zamiast pra- 
gować dla dobra macierzy, biadają nad jej nie- 
unczęściem i kłócąc się pomiędzy sobą, jeden 
drugiemu je przypisuje. 

I wtedy Ojczyzna zaczyna mówić... Zarzucz 
wwym dzieciom „słabość i omdlałość serca“, ku- 
pcom wyzysk bezwstydny, rycerzom apatyę : 
egoizm, postom bezpłodność ich słowa... 

Forma tego dyalogu pod względem poetyckim 
% kompozycyjnym pozostawia dużo do życzenia, 
ałe uczucie, które go stwomzyło, czerpało swą 
siłę z milości ojczyzny. Byl to krzyk zrozpaczo- 
nego patryoty, wzywającego do zjednoczenia. 
wysiłków wszystkich warstw społecznych dla 
ratowania kraju. 

Dyalog Chartiera nie wywołał z początku te- 
go wrażenia, jakiego zapewne spodziewał się i 
pragnął autor. W owych czasach sztuka czyta- 
nia była mało rozpowszechniona, a rękopiś- 
mienne utwory, choćby najgenialnicisze, nie 
mogły trafić do szerokich kół i wyrobić sobic 
populan:iości. Lecz dobre wróżki czuwały snać 
pad dziełem, pisanem serdeczną krwią, Char- 


rze Karola V'!. Kofńrzył już wówczas pięćdzie- 
siątkę, więc oczywiście że łysina i zmarszczki 
nie dodawały wdzięku jego postaci, która na- 
wet za czasów pierwszej młodości daleką była 
od piękności. 

Pu "nego dnia, gdy poeta. siedząc na ławecz- 
ce w królewskiej antyszamhrze, zasmął, weszła 
tam w gronie swych dam dworu córka króla, 
Małgornata Szkocka, a zobaczywszy uśpionego 
Chartiera, podbiegła ku niemu j złożyła na je- 
go wanach długi pocałuriek. Był to zapewne 
pierwszy pocałunek jej ust dziewiczych, dany 
olbcemu mężczyźnie, bo mąż jej przyszły, Lud- 
wik XI. nie żył z nią jeszcze we wspólności mał- 
żeńskiej. : 

Wtedy świta królewny jęła dawać wyraz 
swemu zdumieniu z powodu tak nieoczcekiwa- 
nego i sprzeciwiającego się wstydliwości nie- 
wieściej postępku, Małgorzata rzekła: 

— Ja przecież nie całowałam starego, brzyd- 
kiego, garbajtegc mężczyzny, ale złożyłam poca- 
łunek na ustach, z których płyną złote słowa. 

Pocałunek królewny odbił się w świecie e. 
chcem daleko donioślejszem niż głos poely.. 
Byi to hołd tak niezwykiy, tak ur „czy. że cała 
Francya rozrzewiniła się... Każdy chciał poznać 
pamflet polityczny, za który garbus nermandz- 
ki odebrał tak słodką, zaszczytną nagrodę, 
Dyalog Chartiera obicegał kraj w tysiącach ko- 
pii: recytowamo go w Kkomanatach zamkowych, 
w dcemach mieszczańskich, nawet w chatach 
wieśniaczych. 

Ten apel do honoru i energii zbudził Francu- 
zów z odrętwienia, natchnął ich do czynu... Mo- 
żna powiedzieć, że misva Joanny d'Arc jest prze: 
widz aną w poemacie Charticra. Kto wie, może 
płomienny utwór obiegający prowincye fran- 
cuskie, wzniecił zarzewie świętego ognia w du- 
Szy Dziewicy Orleańsk ej... Francya zerwala 
się do czynu i pokonada wrogów... 

I oto, dlaczego ten pocałunek kiólcwny Mał: 
gorzaty wszedł do historyi razem z ową kurą 
w garnuszku Henryka IV, słynnem zdaniem 
„apres moi le deluge" Ludwika XIV i kilku in- 
nemi chawakierystycznemi anegdotami. 

Być może, że rzecz cala polegała na nieporo- 
zum.ewiu, że medvą króljew.s. kiórej w szosnaś 
cie lat poźniej tak obrzydło życie, że astatnie 


„jej słowa brzmiały: „Fi! to życie... ne mówcie 


ini o niem!'.. pragnę.a podzi kować yoecie nie 
za panflet polityczny, tylko za czułe wiersze 
zamieszczone w „księdze czterech dai"... Je- 
dnakowoż rzeczywistość związała pocaiunek 
królewny z odrodzeniem Francyi i stworzyła 
przez to jedną z najpiękniajszych historycznych 


, legend, 
tter piastował! drobny urząd na tułaczym dwo- Ý 


Soyolog 0 zawodzie dziennikarskim, 


Dziennikarz paryasem w społeczeństwie. -- 

Prassędy towarzyskie. — Czy praca dziennika- 

rza jest mniej wartościowa, niż nraca uczonego? 
Berlin, 11 stycznia. 

(m-m) Znany socyolog niemiecki Maks We- 
ber wydał książkę pt. „Polityka jako zawód”, 
w której między innem: powiada co następuje o 
sawodzie dziennikarskim: 

Dziennikarz nie posiada dotychczas stałej 
klasyfikacyi społecznej. Należy on do kasty p2- 
ryasów, którzy w t, zw. „towarzystwie“ bywają 

w 


zawsze osądzani według najniżej etycznie sto- 
jących reprezentantów swego zawodu. Najdzi- 
waczniejsze bajki o pracy dzienikarskiej bywa- 
ją rozpowszechniane wśród szerokich kół spo- 
łeczeństwa. Mało jest tak ch ludzi, którzy zda- 
waliby sobie z tego sprawę, 


ności ile rozprawa naukowa. Prawda, że wa” 
tość tego artykułu jest chwilowa, przemijają- 
ca, ale przez te nie traci na ważkości praca 
dziennikarska, która wymaga szybkiej orycn- 
tacyi i przystcsowzmie się do w runków pisma 
i wymagań chwil bieżącej. A przytem poczu- 
cie odpowiedzialności u uczciwego sumienne- 
go dziennikarza nietylko, że ne jest staisze.m, 


RE że dobry artykuł : 
dziennikarski wymaga co najmniej tyle zdol- 


dE 1 S O ZEN AZ." | 


ZZO OOO TEZA ARE 0 ZE 0 a > 


Numer 1% 


ale często nawet silniejszem, niż u człowiekś 
nauki. 

Zawód dziennikarski najeżony bywa pokus” | 
mi różnego rodzaju. Publiczność, wiedząc 0) 
tem, przyuczyła się traktować przedstawicić” 
prasy z pewnem lekceważeniem, dlatego tylko 
że ten i ów dziennikarz popełnił czyn, niezup$ 
nie w zgodzie stojący z etyką... r 

Droga. pracy dziennikarskiej — ciężka, jes li 
zmudna i... ślizka! To należy sobie uświadó” | 
mić! Do dziennkarstwa trzeba mieć powołać | 
nie, bo ten rodzaj pracy stanowczo nie odp% | 
wiada charakterom słabym, tracącym wśród | 
trudnych warunków równowagę.  Dziennikaś | 
musi posiadać dużo siły charakteru i jasność | 
poglądów, aby się nie wykoleić. Rozczarowś”* | 
nia, niepowodzenia w zawodzie dziennika | 
skim — to jeszcze rzeczy nie najgorsze, 
najbardziej deprymujące. Właśnie często | 
rza się, że znani į uznani dziennikarze wpad® | 
ją w najsilniejsze rozterki psychiczne. Czyż ⁄ 
tak miło bywać w salonach potentatów finem“ 
sowych i dygnitarzy rządów, siuchać př 
chlebstw, dyktowanych strachem przed potęgi 
prasy — aby potem wyjść z tem przekonaniem 
Iz, pan domu będzie sią usprawiedliwiał przeć 
swymi gośćmi: 

— Trudno! 
dziennikarską. 

Niełatwo też jest orventowawć się we wsz)” 
stkich kwestyach, które chwila bieżąca pr4f 
nos. ze oSbą i które mają pokup na tar 
świata. Niełatwo wydobyć z nich to, co w nić 
jest najistotniejsze, najżywotniejsze nie J08 
nocześnie w płytkie bagienko konwencyonaf£ 
mu, i me wyjaławiając swego mózgu przez ciy | 
En się z jednej dziedziny do dr" | 

j. 

Nie to powinno nas dziwić, iż zdarzają się | 
dziennikarze wykolejeni j etycznie małowa 
ŚCiowii, ale to raczej — iż pomimo wszystko 3% 
wód dziennikarski liczy wielu ludzi zarówo? 
umysłowo, jak moralnie wysoko stojacych. 
| r a r 


trzeba się liczć z tą „holot 


O tem, co było. 
Garść wspomnień ze siaregO_ 


Krakowa. 
(Dalszy ciąg). 


„Promem za Wisłę”. 


W każdem małem mieście — a takiem był go 
niedawna Kraków — niedziela zmieniała 
pełnie fizyognomię iudzi i ulicy. Nastrój sait 
teczny objawiał się przedewszystkiem w R 

u’ 


kalnem wyludnieniu miasta. Dawało się to 
czuć zwłaszcza w lecie. Rozpalony bruk i M 
ry, jaskrawy błękit nieba nie zachęcał Wê 
do przechadzck po mieście. Nawet Planty zdar 
wały się ciężko oddychać w spiekocie j kur? J 
Wtedy co żyło wynosiło się za pobliskie rog% 
ki, a te rogatki hyły rzeczywiście bardzo P% 
skie. Na Błoniach za t. zw. „spalonym mosie 
kotłowały tłumy ludu wędrując w kieruuk 
Woj, Skat panieńskich i Biel n, Ludzie obo” 
zowadi „sub Jave' racząc się przyniesionyw 
domu wiktuałami, wśród których ważną rolę 
odgrywała pieczeń wołowa (funt mięsa K i 
wał wówczas 18 contów czyli 56 hal.), bula 
(„centowe” i większe po 2 centy) i wódeczk” j 
o której cenach w porównaniu z cenami 
sicjszedi Bie ma nawet co mówić, s 

Lepiej sytuowani wybierali się za Wisłę 
promem. s 

Tuż pod Wawelem wprost Debnik g aei 
strony Wisby poołżonych tloezyły się od W b 
snego popołudnia tłumy publiczności, który y 
aai spiekota, ani kurz nie odstraszały od m 
iej nadziei wytchnienia w cieniu olszyn i tup 
nadwiślańskich. 

A otóż i prom powróciwszy od Dębnik prz” 
bił na brzeg krakowski. Publiczność rusza p 
wą ku promowi. Przewoźnicy wstrzym 
pchających się, zaklinając się, że prom W 
ludzi nie utrzyma, Szczęśliwcy. którzy zd” 
zająć miejsce na promie znaleźli się w * 
minuty na drugim brzegu. Kawałek uciąż'iw 
drogi Pod górę i cel wycieczki osiągnięty: oë 

Wzdłuż brzegu rozsiadł się cały szereg ogi 
ków ze stołami zasłanymi barwnymi czerw” 
mi i niebieskimi obrusami. 107 

„Pater familias" w otoczeniu rodziny "ož" jg 
da Sic przy pierwszym lepszym wolnym xo 
1 wali laską na znak, że przybył i radby PY 
slowa coś z zawiślańskich spocyalów. pić 
r Panienko! do dyabła! Czy tara nikošý 

ia?!.., 
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A ZZO RZ ONO ZZOZ NANA ANA 


— Jestem proszę pana dobrodzieja! — mówi 
hoża dziewoja w krakowskim gorsecie, która 
jakby nagle z pod ziemi wyrosła. 

— A cv tam macie? — pyta tatuś zerknąw- 
szy na krakowski gorset. 

— Jest podśmietanie, chle} z masłem, jajka 
Da twardo... 

— Z kuchni nie ma nic? l 

— Z kuchni są jajka na miękko —- odpowia- 
da dziewczyna spuszczającć oczy pod hiai 
spojrzeniem gościa. 5 

-— Mężu! ja będe dysponowała! —- odzywa 
się pani, mierząc nieufnem spojrzeniem kelner- 
kę, — Dzieci! co będziecie jadły? 

— Podśmietanie!., Poziomki!... 
dzieci. 

— A ty mężu? ) 

— Jajka! — odpowiada mąż ponuro. , 

— A więc niech panna pamięta! - „dyktuje 
połowica. — Ja mam podśmietanie, dzieci trzy 
porcye poziomek, a mój mąż ma jajka!... i 

Przy drugim stoliku obok ma miejsce więcej 
kawalerska zabawa. 

— Bo ja przysięgam pannie Klocit... — mó- 
mą kawaler w zielonym krawacie i rakowych 
rękawiczkach, których nawet przy jsdzeniu 
nie zdejmuje. — Niech panna. Kłocia wierzy... 

— Kiej mnie wołają Tecia, nie Klocia -- mó- 
wi panna z wymówką. À 

— Tecia czy Klocia, wszystko jedno!... Głup- 
stwo imię, serce to grunt! l 

—A czy pan ma szerce? — pyta dziewica 
zentymentalnie. É y 

Na. terenie zjawia się żyd z koszem pelnym 
iskoci. i 09 naa ii. 
kiarki!... , 

= Mamusiu! kup mi cukierka! —- prosi ładna. 
mała dziewczynka matkę swą przy pierwszym 
ZM Zosia!.. — odpowiada matka —- jad- 

już mleczko, więc cukierki mogłyby ci za- 
mi Jeżeli chcesz zjedz kawałek chleba, 
be i już zapłacony. 

Nr przy drugim stoliku 
„tunduje' cukierki. 

— Wet panna ten eukierek, ja płaee!... On 
ma formę saroa w sam raz jak dla panny «loci. 

— Teci! — poprawia dziewczyna z wyrzu- 
R Kloci czy Teci!.. dyabli was tam nadali 
u temi zagranicznemi imionamil... 

Za' Wisią zmrok zapada. W oknach pobli- 
skich domków zamizotaly światełka. s 

— Chodźmy, bo rosa zaczyna padaći — mó- 
wi matka. ; 

— Czy mnie panna cdprowadzi do miasta? 
= kawalor panienki. 

K apti an ścisk i zgiełk. Jeszcze tylko 
dwa promy odchodzą na drugą Stronę... Trze- 
ba się spieszyć kto nie chce spędzić nocy „Za 
Wista!" 


krzyczą. 


awaler 


KINENATOGŁAŁ. 


Domowe wykształcenie. 


Po północy czwało się ciche, nieśmiałe puka- 
mie do drzwi mieszkania pp. Pantalonowskich, 
a potem równie nieśmiały, nieco echrypnięty 
Głos męski: i 

— Zosiu! otwórz! to ja!... 

Milczenie, — powtorne pukanie i znowu mil- 
czenie. 

— Zosiu! Zosieczko!... 
nżotku!... 

Słabe chrapanie, dochodzące z pokoju, uspo- 
koiło pukającego, że aniołek żyje. A więc nie 
zadam sobie śmierci z powodu nocnej nieobec- 
ności męża!,. kochana, dobra- istoia!.. A w 
domu jest dosyć morderczych instrunientów i 
trujących imgredyencyi!.. Są widelce i noże, 
(pchrjięcie w serce — akropność!), są sznury 
Przy portyernach (powieszenie!., brrr!..), Są Za- 
Pałki (otrucia, co za Straszne przypuszczenia!).. 
A jedzak ten anioł żyje, a nawet chrapie! 

— Zosiul to ja! 

— Co za ja? 

- No ja, twój mąż! 

— Ja nie mam męża! 

— Jakto nie masz” — wybełkołał niewytrze- 
fwiony jeszcze zupełnie małżonek, — Ja: Tan 
w Oleju. 

— Pan jesteś Jan w spirytusie. 

— Nb, właśnie! to ten sam. 5 

— O mie! — biada głos z pokoju — ja miałam 

zaonego, uczciwego, trzeżwego... 
— No, no właśrie, to ja! - b„ka Jan w Oleju. 
— Nie, to nie pan! — odpowiada niewiasta, 


mój skarbie, mój a- 
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GONIEC KRAKWKOWSEK 


— pan jesteś pijak, utracyusz, łohuz!.. Takiego 
indywiduum, pan daruje --- nie mogę do domu 
wpuścić, 

— Więc gdzież ja spać będę? 

— A jest tam pod drzwiami slomyjanka 
na się położyć... 

— Żono! ty miałaby sumienie? 

W rezultacie pokazaio się, że żona ma samia- 
n'e. Po diuższych neatraktucyach drzwi się o- 
twamły i Jan w Oleju wpadł, jak bomba, do mie- 
szkamia, rozebrał się, jak mógł i umiał i buch- 
nął do łóżka, 

Scena o gofrimie pół do X reno. 

— Joneczko!.. ty zapominasz, że o godzimie 
9 „mam lsiuro. 

- Ja widzę, ż0 tv nasz „amczą". 

-- Bój się Boga! przecież się już wyspałem!... 
Daj mi prędko “nadanie i każ służącej, abv mi 
vorarie wyczyściią!,, 

— Służąoa rorzła do miesta. 

— A to po co? 


moż: 


|) 


lle kosztuje ożenieni 


=- Po śledzie i cytrynę dla ciebie. Musisz prze- | 
T OOO O c" 
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cie wytrzeźwieć, chcąc iść do biurat.. Mam w. 
demu przypadkowo wadę sodową. 

-— Ach! ziiiuj się! Ja nie potatzebuję wody 
siłowej, tylko horbgty i nie slednja, tylko bo- 
daj buike z imosłem, 

— Nie! musisz zjesć śledzia i wypóć pół sy- 
fonu... 

— Amictku! ja tego vie znoszę, ja zachoruję!... 

Gdy z powiem opóźniaciem przyszedł blady 
i zmeczony pan Jam do biura, zastał właśnie de- 
iepałów, zajętych ożywioną rozmową. 

— Domow; wykształcenie. cto census nauko- 
wy tych meuków wiarszawskich!.. Panie Ja- 
nie! — zwrócił się do przybyłego jeden z mó- 


wiących - co pam sądzisz o domowem wy- 
ksziałca: iu? 
Panu Janowi przyszła na myśl wczorsjsya 


rocna lekcya w demu. I jemu dano iakże .do- 
mowe wykształcenie". 

To też zamyślił się imelancholijnie i rzekł: 

— Domowe wykształcenie nie ma najmniej- 
szego se«rsu!,,, Krnk, 


e się w Paryżu? 


Obliczenie kronikarza paryskiego. 


Kraków, 11 stycznia, 

(1.) Ktoś. kto poczuwszy „wolę bożą”, pragnie 
wstąpić w związki małżeńskie i założyć tak zwa- 
ne ognisko domowe, choćby ograniczył swe wy- 
magania do najskromniejszych rozmiarów, nie 
może obejść się bez wydatku co najmniej 20.000 
franków. Bez korzystania zatem z rozmaitych 
zaliczek i pa”yczek ożenek jest niemożliwy. 

Oto obliczenie kosztów, zestawione przez kro- 
nikarza paryskiego: Cztery bukiety (tylko czte- 
ry) przy okazyi oficyalnych zaręczyn, pa 60 fran- 
ków każdy — razem 240 franków. Pierścionek 
zaręczynowy 2000 franków, dwie obrączki 200 
franków, nowe ubranie pana młodego wraz z 
kapeluszem i obuwiem 1000 franków, suknia 
panny młodej wraz ze ślubnym welonem i atła- 
sowymi pantofelkami 2000 franków, Skromna 
wyprawa, 36z żadnych haftów i koronek, 3000 
franków. Meble salonowe (imitacyg Ludwika 
XV-go) 4000 iranków; urządzenie pokoju jadal- 
rego 3000 franków; pokój sypialny w stylu Lu- 
dwika VI. 4000 franków; urządzenie kuchni 
1500 franków. W dniu ślubu ceremonia kościeł- 
na, wraz z nepiwkami 400 franków; uczta wesel- 


$ a s .. = 
Sp. Kazimierz Gliński. 

Ponieslišmy stratę serdeczną. Nia jest to 
wcale za wiele powiedziane w stosunku do te- 
go 70-leiniepo patryarchy naszego piślbiennic- 
twa, że ze śmiercią śp. Kazimierza G ińskiego, 
ubył z coraz zasuwającego się w cień zastępu 
starszych pisarzy polskich —+ ktoś biiski, ktoś 
drogi. Jakby opustoszało miejsce przy staro- 
świeckim kominku, gdzie w szarej godzinie 
siadywał bajarz nieporównanej fantazyi, pia- 
stun dwóch pokoleń, opowiadacz życia dawnej 
Połski, co snuł wątek epopei szłacheckiej i ry- 
cerskiej, od świtów Zygmuntowskiezy buma- 
nizmu po krwawe pola Cocory. 

Są talenty, do których niepodobna przystę- 
pować ze skalpelem chłodnej ana'izy. Gliński 
nie był pisarzem gierwszorzędnej miary, pio- 
nierem nowej myśli iub fortuny, nie stworzył też 
typów wybitnych, któreby żyły wiusnem ży- 
ciem. Ale posiadł w zajwyższym siovniu tla- 
jemnice swojskości w znaczeniu psychicznem, 
był jej wyraziciełem, był „kwiatem mnóstwa“. 
Stąd utwory jego, o ile jə bierzemy vez uprze- 
dzeń i koturnów, z prostą rozkoszą poddania 
się bczpośredniości wrażenia, wzruszają i czą» 
rują, miño wszelkie zżymanie się i zastrzeże- 
mia krytyki. Pochodzi to może stąd, że Giin- 
ski czy to w powieści, czy w poczyj, szedł ku 
nam zawsze z młodzieńczą ufnością, çalem 
sercem dzieląc się wszysikiem co miał, w ser- 
cu i w fantazyi. A byly tam szczerozłote mio- 
dy i były loty, choć nie orłowe, to przecież buj- 
ne szumem jakby husarskich skrzydeł, Ten 
kniaź litewski, któremu zycie, miast szabli 
przodków, daio w rękę pióro, by niom przeorał 
skiby ciężkiej doli, — pozostał do końca raso- 
wym wielkim panem ducha. Liryk i romantyk 
najczystszej wody, wiódł swój rodowód wprost 
od „Horsztyńskiego” i „ŻZłolej czaszk.* a poprzez 
gawędy Kraszewskiego i piosnki Or-Uta, aż uv 
Weysenhofa „Sohoła i panny". Gdyby poszukać 
dlań analogii w sztuce, znaleść ją łatwo mię- 


na na 50 osób, licząc na osobę po 40 franków — 
2000 frarków; dziesięć dorożak po 80 franków, 
przyczem po 10 franków napiwki dla każdego 
woźnicy — 900 franków. Wszystko to razem 
składa się na ogólną sumę 24.240 franków, co 
zamierjione na korony czyni 300.000 koron. 

Wobec tego, że ceny rozmaitych artykułów: 
mie są bymajmniej u nas niższe, niż we Fran- 
cyi, koszta wyprawowo-ślubne na naszym grun- 
cie równają się mniej wiięcej wydatkom, zesta- 
wionym przez kronikarza francuskiego, Gdyby 
zaś nawet młoda pama polska zrezvemowała z 
rozmaitych Ludwików XV-tych i innych stylo- 
wych urządzeń, gdyby nawet ucztę weselną 
zamiast w gronie 50 zaproszonych gości spę- 
dziła tylko w słodkiem tete-a-tete, to i tak pa- 
wet tym znacznie zmniejszonym wydatkom jak- 
że ma sprostać przeciętny dzisiejszy inteligent, 
którego pobory miesięczne wynoszą około 1500 
do 2000 koron? 

Biada wam zatem wszystkie kandydatki da 
stanu małżeńskiego.. Droga na ślubny kobie- 
rzec trudmiejszą jest dzić, niż dostanie się do 
Królestwa niebieskiego... 


Glińskiego, jak „Filip z Konopi", „Szachcie na 


| zagrodzie” i prześlicznej opowieści, peluej po- 
(gody i liryzmu i humoru: „W Babinie", 


Wobec ogromnego ilościowo plonu prue, zda- 
rzają się oczywiście rzeczy mniej wartościowe 
i wręcz słabe, zwłaszcza próby dramatyczne, 
nie leżące w zakresie talentu Glińskiego, Z 
mnóstwa wierszy, rozrzuconych po czasopis- 
mach, również nie wszystkie zasługują na u- 
wagę, przeważnie jednak dźwięczy w nich nie- 
skalany, szklany rytm, bije świeżość, dzielność, 
wdzięk, — że same dopraszają się moiodyi lub 
żywego słowa, by zadśnić prawdziwemi perłami 
nastroju. Młodość nasza zachowa imię Gliń- 
skiego we wdzięcznej pamięci i długo jeszcze 
Karmić się będzie „Bajarzem polskim“ i inne- 
mi utworami, które im ofiarował w serdecz- 
nym upominku. 

Tragedyą życia wewnętizenog poety staje się 
dzieło wymarzone w okresie młodzieńczych po- 
czynań, ku któremu biedny wyrobnik pióra 
rwie się całe życie, odkradając godziny bazsen- 
nych nocy, po pracy całego dnia, — a nie zda- 
jąc sobie sprawy, że przenasta ono poniekąd je- 
go Siły fizyczne i duchowe. To poemat, mający, 
się składać z 1f4pieśni, zakrojony na miarę 
„Króla Ducha", lecz nie oparty na równie ol- 
brzymrej koncepcyi historyozoficznej. Praca by- 
łą wielokrotnie odkładana w znużeniu i znów 
podejmowana, w okresach, gdy puls narodowe- 
go życia silniejszem zdawał się bić tętnem, gdy 
ożywały nadzieje. Owocem tylu wysiłków jest 
kikla tysęcy pięknych aktów „Królewskiej 
pieśni". jakie ukazały się w r. 1909, — a. której 


"przeznaczeniem było, podobnie jak jej wtelkie- 


dzy illustracyami Andriolliego, a akwarelani : 


Kossaka. Nie jest to ia sama miasa, lecz ten j 


sam czar zapatrzenia się w przeszłość, jaką 
ona się maluje może nie w rzeczywistości, leez 
w bprzesiankach krwi, w ictnem złerie marze- 
nia i upragnienia -erca, — erająca przvćm:o- 
nemi kołbnami, jak lity pas slucki, przesuwa- 
hy w uroczej komnacie. fak przesuwają SIę w 
pamieci sceny i postacie z ulubionych książek 


go pierwowzoru, hyć dośpiewaną nie w poezy!i 
łecz w życiu. 

Nechże echo tej wcielającej się, twórczej 
królewskiej pieśni — kołysze swgo pieśn arza 
w sen i odpoezynek wieczny. E. L. 


Tali 10% SWZ D 
„ZYCIE i POWIESC". 


Najpopułarniejszy dwutygodnik powszechny 
ogłasza w numerze ostatnim bezpłatna li- 
czne premie książkowe dla Prennmeratorów 
oraz loleryg dla czytelników, gdzie wygraną sta: 
nowi wspaniały obraz, Administracya: Kraków, 
Karmelicka 16, 
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GGNIEC KRAKOWSKI 


Nieudały napad Czechów na placówkę poiską 


Straty czeskie 2 zabitych, kilku lekko rannych. 


Cieszyn, 1% stycznia. 

ə stycznia rozeszła się pogłoska, że pod Begu- 
miiem stoczyło wojsko nasze bitwę z Czechami. 

Otóż korzystając z ciemnej nocy — zwycza- 
jem ludzi o „długich palcach -- podeszi: Czesi 
tyralierg pod placówkę naszą, chcęc zabrać jej 
karabin maszynowy. Zastali jednak naszych 
dzielnych zuchów w po gotowiu do odparcia 
wroga. Wywiązała się fomualna bitwa. „Bohate- 
rzy“ czescy, widząc, że spaliło im na panewce. 
ratowali się ucieczką do pobliskiego lasu, lecz 
i tam dosięgły ich kule z naszego karabinu ma- 
szynowego, na który mieli lak wielki apei. 
W pomoc zaatakowanej placówce przyszłu % 
flanki i żandarmeryanesza, do której Czesi nie 
strzelali, sądząc, że stamtąd strzelają ich żołnie- 
rze do Polaków. 

Odgłosy koju wywołały szaloną panikę wśród 
wojska czeskiego w Boguminie, iembardziej, 


Kraków, 12 stycznia, 

Woczoraj odbyła się w Krakowie konierencya 
redaktorów i wydawców dzienników krakow- 
skich i lwowskich. Reprezentowane były wszyst 
kie dzienniki krakowskie. a ze Lwowa przybyli 
sapecyalnie na konterncyę pp. poseł Hausner 
(Dziennik ludowy), bar. Battaglia (Gazeta Po- 
ranna i Wieczorna), i red. Fryling (Kuryer LaWo- 
wski), uproszony także prnzez redakcyę „Słowa 
Polskiego, i Wieku Nowego, do głosowania w 
ich imieniu, 

Na komferencyi podniesiono katastrofalny 
brak papieru i unieruchomienie polskich fa- 
bryk papieru z powodu braku węgla. Naszekano 
na, to, że wszelkie dotychczasowe zabiegi nie o- 
dniosły żadnego skutku, że sfery decydujące do- 
tychczns nie uwzgłędniły słusznych żądań pra. 


Kraków, 12 stycznia. 
(T) Omegulajszej nocy połicya łącznie z woj- 
skiem przeprowadziła rewizye w kiłku kawiar- 
mach krakowskich w poszukiiwamiu za karcia- 
vzami. Między immemi w kawiarni „Secesya" 
przychwycono graczy przy kilku stolikach, mię- 
nimi kilkunastu szulerów, którzy w kawiarni 
tej ograbiadi naiwnych graczy za pomocą gier 
hazaruowych. Dość wspomnieć dla charaktery- 
sbyki owej „zabawy“, że stańvki wyrosjły prze 
ciętmie po kilka tysiger karm. 
Właściciel kawiarni „Se v** 
szulemi: wielkie zyski. 
Aby uniknąć niespodzfamigo najścia połicyi, 


ciątuął z tej 


Kraków, 12 stycznia. 

(AJ W najbliższych dniach odbędzie się 
przed sądem wojskowym na  Monteluppich 
rozprawa karna przeciw 23-letniemu podporu- 
emikowi z 2 p. 8. Zygmuntowi Warchałowi o 
ię sprzeniewierzenia z $ 472, która jako 
popełniona po dniu 12 sierpnia 1919 r. posia- 
da znaczenie z axł. 1. ustawy z 1 sierpnia 1919 


roku — a więc na wypadek zasądzenia grozi 
oskarżonemu kara Śmierci. 
Wedle aktu oskarżenia podpor. Warchał 


przywłaszczył sobie 10.000 marek z 1000.909 
koron, po które służbowo został wysłany do 
Krakowa, 


Sumę 100.000 Marek podjął w towarzystwie 


podpor. Słuszkiewicza w Pol. Kraj. Kasie Po. ! 


życzk. w Krakowie, między godz. 9--10 rano. 
Pieniądze były w wiązce dokladnie owiniętcj 


szńuroeczkami z plombami, tak iż wyciągnię- : 
cie z tejże jednego pakieciku zawierającego : 


10.000 Marek w 100 markówkuceh było dziełom 
wymagającem paru minut czasu. 
Podpor. Warchał okcło południa spotkal sie 


z por. Bialikiewiczem i Stryerem i poszli ua | 


uhiad do restauracyi Drobnera. Tam pienią- 
dze w walizce umieścił na krześle, na którym 
wia? i podpor. Blalikiewicz 270.000 Marek 


| ml — I — 


Pasa Małopolski wobec katastro 


Wielkie łowy n 


Tajne krakowskie jaskinie gry odkryte przez wojsko i policyę. 


| że kule zuczęły nadać na dorzes, gdo powy- 
| bijały okns w ogr zowałni i pobliskiej szkole 
| oraz zraniły 2 kolejarzy. Czesi odrazu zaratili 
| pakować manatki swoje. Na telefoniczną prośbę 
| o pomoc nwkazała im komenda w Mor, Ostrawie 
| spakować natychmiast kasę nn dworeu kolejo- 
wym. Wied; zamęt wzrósł nie do opisania 
nie mogli znaleźć kasyewa awi kluczy do basy, 
a lu w dodażku nadjechał od Dziedzic pociąg. 
i 
| 
| 
i 
1 


który został wstrzymońnyv przez ap przen : kwattetowym, stojącym na lakiej wyżynie ar- 
„powodu eitzelaniny. | tystrcznoej. że nie tylko Kraków, lecz i miasta 


lini) demarksevjną i 
Wśród Czechów rozezzłą się natychmiast wiesc, 
że mają na karku polski pociąg pancerny, Nie 
potrzeba, dalej opisywać co się dopiero teraz 
wśród Czechów działo! 

W końcu strzelan' ma ustała. Wojsko czeskie 
miało dwóch zakiiych i kilku rannych -~ jeden 
z żołnierzy czeskich złamał w Czasie ucieczki 
nogę. Po naszej stronie nie było strat żadnych, 


PZ | r 


M TADNEKOWEJ. 


| sy polskiej i nie usunęły niedomagan. i4°^sa 
E odczuwa bardzo wielki brak papieru, a 


także niedomagania co do telegrafu, telefonu i 
poczty, Uchwalłono jednomyślnie poczynić od 
rządu odpowiednie starania (u ministra spraw 
wewnętrznych, handłu i kolei), celem usunięcia 
ych niedomagań i uproszono obecnego posła 
Hauanego, ażeby wspólnie z redaktorami posła- 
'ni Dąbskim i Bąezkowzekim piekącą tę sprawę 
przedstawili w warszawskich sferach decydują- 
cych. a gdvby io nie pomogło. aby poruszyli te 
sprawę w sejmie i zwrócili uwagę na to. wśród 
jakich warunków pracuje prasa polska, której 
utrzymanie loży przecież w interesie publicz- 
nym. Poseł Hausner uznająw słuszność podnie- 
sionych kwestvi, przyrzekł interwencyę. 


w <A PARAM A pok M 


a szulerów. 
| urządził w swym lokalu t. zw. „detomatory", tj, 
elektryczne dzwanki alarmujące. Mimo to je- 
drak przychwycono szulerów. Gabinety gry zo- 
stały otoczone przez wojsko, a oficerowie % do- 
bytymyi rewolwerami weszli do śroclka į rozka- 
mywszy: „ręce do góry", wraz z polieva :iweszto- 
wali uozestników gry. 
Również podobna »cena adbyła się w kawiar- 

xd Teatralnej, gdzie policya ujęła kiłkunasiu 
graczy, między nimi kifku małoletnich. Areszto- 
wanych, po spisaniu protokołu, wypuszczomo na 


l , 3 
| wolność. Przeciw graczom i właścicielom u- 
| lerni wytoczono kamo dochodzenia. 


| Oskarżony odchodził na krótką chwilkę. wte 
dy dwaj pozostali uważali na walizki i zo- 
dnie twierdzą, że ich nikt nie ruszał. Potem 
poszli do eukiermi Michalika i tamm byli w wię- 
kszem towarzystwie oficerskiem. ale WSZYSCY 
przesłuchani oficerowie twierdza, że walizki 
nikt nie ruszał Około 4 godz. wyszedł oskar- 
żony od Michalika i spotkawszy się ze znajo- 
mą panną Grajnesówna spędził w jej towarzy- 
stwie do 9 i pół godz. Spuścił z oczu walizkę 
tylko na ehwilkę w cukierni Hausera przy ul. 
Szewskiej około 6 godz. wiecz. i dwa razy u 
Drobnera około 9 godz. ale zawsze na krótką 
chwilę, w lokalach. w których było wielu lu. 
po obok siedzących, lak. że ewentualne ma- 
nipułowanie pieniądzmi panny Gxajnerównej 
i byłoby niezawodnie wpadło komu w oko. O g. 
„91 pół odprowadził p. Grajner do domu p- 
czem udał się do botelu i spędził tam noc. — 
„ Według własnych zeznań zauważył brak go. 


, tówki przyszedłszy do hotelu, sznurki i plom- 

ka były nienarnszone. Podejrzenie miał na P- 
> Grajner, u której rewizya dokonana na drugi 
f dzień rano nie wydała rezultatu. Również ze- 
i mania oficerów, z którymi był w różnych lo- 
i kalach wykluczają możność kradzieży w tym 
t czasie. 
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mot ta 
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bezpiacznem miejscu, 

StancAaczo przeczy. 
tozprawa więc niesątpliw ie 

dopuścił się zbrodni, 
Przewodniczyć Dodzie 


padczas gdy oskarżony 


wyświetli kio 


panlpuik. Saperki. a 


| skarża prok. inajor Jaszt, woni adw. dr Birac 


; (Wleszór kameralny, Cezar Frank 


iruch muzyczny jek 


hanm. 


Ruch muzyczny w Krakowie. 


— poranek 
A w sali lekarskiej). 

Osłatn: wieczór kamerainy w Instytucie imu- 
zycznym, zapoznał nas z nowym zestrojmu 


zachodnio-- Europejskie, gdzie ponije żywną 
w Krakowie, zaliczyłyby 
cn-omble reprezeniowany przez pp. Barucha, 
Korzusznika, Beelimana i Maoalika, do wybi- 
iriejszych zespolów, 

VTechnikę auselmblową u więc zgranie się, im- 
ieracyę, ryunikę, dymainikę i brzmienie, oper 
nowal. wyżej wymienieni do irgo stopnia, ze 
moma juz mówić o art; zmie. 

Możeby któreś z krakowskich biur koncernis- 
wych zajęło się urządzeniem koneeriu ton 
kwastełówi w większej sali, niżti salka Inaw- 
tutu muzycziego, zwłaszcza, że ej czzortj aty- 
sc posiadają wyborze instrumenta. 

Nirone wokalną reprezentował p. Feliks, u- 
czen prof. Wazrautha, który rozporządma nie- 
wielkim, ale miłym i deżkonale wyszkolonern 
giczem tenaro yti, 


W Aiedzielę uu, It buio odbył się poranek 
poświęcony twórczości Cesara Francka, -- 


Prol. dr Reiss zapoznał audytowum z twórczv- 
ścią wielkiego geniusza niuzycznego, nowo- 
czesnego Bacha. analizując szczegółowo dwa 
utwory: Waryacye i Somate sktzypcową. 

(ha te utwory zostały w całości odegrane 
przez pp. Hermana i prof. Lipskiego. 

Dzięki zatem imicyatywie prof. Heissa po- 
znali melomani krak. utwory nieznanego pa- 
wie u nas a tak potężnego twórcy jakim fest 
Cear Franck. Bol. Raczyński. 


KINO „WANDA“ 


ed 123 do 18 stycznia 1920 


MAMAN—PCUPEE 


wspaniały dramat w 6 częściach. 


zeza ROAR www) 

(o WCZORAJSZA NIEDZIELA przyniosia 
nan cudowne złudzenie wiosny, Rzęsiaty deszcz 
iście macon y, powieirze jprzesytome womią tor- 
niokłej ziemi. ciepłe podmuchy wiatru, wazysiko 
to kawalo nagle zapoinnieć o dacie kałendarzo- 
wej, o troskach opałowych i wszelkich z zimą 
awigzaunych niedolach. W wieczornych godzi- 
nach, pod oponą wygwiezdżoneRo nieba. snuli 
się (huny ludzi po ulicach i plantach, a człek 
upojony ciepią falą powietrza ze zdziwieniem 
spoziewa4 na sterczące tu i ówdzie pagórki 
my.erniałych i mocno brudnych zbitych grud 
śrieźnych, kióre przywoływał go do ráwnown - 
gi, przypominając, że do wiosny daleko jeszere. 

ARESZTOWANIE HANDLARZY KONI. Na 
polecenie władz wojskowych połicyw aresztowi- 
ła wczoraj następujących handlarzy koni: Her- 


mana Rortheinrera, Moritza Fistera, Hermana 
Immergluecka, Abrahama Tterguta i Morica 


Walfowicza, pod zarzutem 
sile zbrojnej Państwa, 

ZJEDNOCZENIE DIVÓCH EQACIOLÓW. 
W Watykanie zorguwiizawano szerea prolekc?i. 
poświęcemiych sprawie biiskiiego wschodu | ma: 
jacych na celu ulorosanie drogi do zjedrocre 
nia Kościoła wschodniego z Kościolem TZYMERA- 
katolickim. Prelekcyve te mimaugurow ali pa- 
trymrcha Syrje i patrysecha Armenii. 

NOWE PUBLIKACYFK LISTÓW KRÓLÓW I 
KSIĄŻĄT. „L'homme Libre" donosi, że oprócz 
ogłoszonych listów cesarza Karola z roku 1819 
zawiera francuskie tajne archiwum listy króle 
bawarskiego, księcia brarnszwickiego. a w szeńe” 
gólności wielkiego ksiecia  Meklembmrg-Stre" 
lita, Który popełnił samobójstwo. Ogloszenia 
tych listów należy rówiież oenokiwać. Uzasad- 
niają one pogląd Clemeseeau. że Niemey i irh 
sprzymierzeńcy już w roku 1917 byli pod wyele” 
dem pobityczmym i wojskowym pokonani. 


Potrzeba kobiet 


do roznoszenia gazet. 


występku przeciw 


ay i po- | Prokurator więc stwieraza, że oskarżony je- 
dennie schowane walizyve. Byli tara do Że. dynie wyciącnąj owe 10900 kor. i ukrył je w Wiadomość: Adm. „Gońca, Karmelicka 16. 
*%,-806: w znsłojszyże Spźłui Wyd. „Kditns* J. Xouarski. — Eenakior ułpow.: jan Stankie wicz. (Fel, 2124). — Drok, Lrdewa w Krakowić 


